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jw y«. W  Ś r o d ę  d n i a  26.  Marca. 1845.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 22 . M arca.
N. P an  dotychczasowego dy rek to ra  semiua- 

ryu in  N e p i l l y  Radzcą regencyjnym  i szko l­
nym  p rz y  Regeucyi Bydgoskiej mianować 
raczył.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 13 .  M arca.  
Unterhaltungsblatter  w C  h e l  k u  wychodzą* 

ce ,  przerażający kreślą obraz  okropnej nędzy  
w okolicach C hełku panującej. D o  rządu plag 
nawiedzających te s t rony  należy też pom ór na 
b y d ło ;  w jednym parochialnym obwodzie Kalli- 
nowskim aż do  duia 1. M arca  ogółem 4 0 0 0  
sztuk byd ła  padło ofiarą zarazy. Śmiertelność 
między ludźmi też nadzw ycza jna ,  w  przecięciu 
umiera codziennie dw oje  tyle, co za zwyczaj.

Z  W r o c ł a w i a ,  dn. 14 .  Marca. 
W ła śn ie  tej chwili fab rykan tow i S c h l i i f f e l  

2 E ic h b e rg a , p°w . Schonauskiego, k tó ry  o be­
cnie tu p rze b y w a ,  wszystkie pap iery  zabrano. 
U u  sam ma aieszt w sw ym  pokoju . Ś rodek  
teu łączą z rozwiązaniem zgromadzenia o b y w a­
telskiego w Hirschbergu. —

D o p i g ,  jy0 powyższego doniesienia d o ty ­
czącego zabrania pap ierów  P. Schoffel z E ich ­
berga dodajem y jeszcze, ze tenże dzisiaj po p o ­
łudniu  w towarzystwie policyanfów do więzie- 
uia tutejszej policyi sprow adzony został. —

N a posiedzeniu dzisiejszćm Izby  R eprezen­
tantów uchwalono p raw ie  jednozgoduie w y ­

siać depulacyę do J W .  Naczelnego P rezesa  
M e r k c I ,  mającą mu w y nurzyć  wątpliwości w  
skutek aresztowania Pana  Sclilóffel między o b y ­
watelstwem powstałe. S łychać ,  że JVV. N a ­
czelny Prezes deputacyę tę ba rdzo  łaskawie 
przyjął i do nieograniczonej ufności w środku  
tym przez okoliczności nakazyw anym  zachęcał.

Z I l i r s c h b e r g a ,  dn. 1 6 .  Marca.
Nie ty lko  w W r o c ła w iu ,  lecz też w  Eich- 

bergu wszystkie pap iery  Panu Schlóffel zabrano. 
Dwa j  Radzcy Rejcncyjni,  burmistrz H irschber- 
ga , refereudary jusz  jedeu  i kilku żandarm ów  
p rzy b y w szy  do mieszkania P ana  Schliiffel w  
E ichbergu wszystko przetrząsać zaczęli i zabie­
rali, co kolwiek podejrzenie ich wzbudzało. —  
R ównocześnie aresztowano też nauczyciela lu ­
du  W a n d e r .

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 13.  M arca.

U kaz  Cesarski do G łównodowodzącego O d -  
dzieluym Kaukazskim Korpusem Genera ł Adju- 
tanta H rab i W oron cow a, z duia 31. Stycznia
1 8 4 5 .  roku .

» O d  czasu wydania U s taw y  o W ie lk ie j  
Czynne'j Armii, Najwyżej zatwierdzonej 27 .  
S tycznia  1 8 1 2 .  roku, urządzenie to uległo w r-  
żnym zm ianom ; doświadczenie w o jen ,  ze sla- 
wą dla Naszego oręża ukończonych ,  oraz za-
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szłe od roku  1 8 1 2 .  przekształcenia w  składzie 
i zarządzie wojsk, w skazały  konieczność w pro­
wadzenia odmian istotnych w ustawie z roku  
1 8 1 2 . ,  zastosowanej wyłącznie do czasów w o ­
jennych. K

"Uznaw szy  przeto za potrzebne skreślić z u ­
pe łną  ustawę dla zarządu Naszych A rm ji ,  a to 
iiielylko w  czasie w o jn y  ale i w czasie pokoju, 
stosownie do rzeczywistej potrzeby wojsk N a­
szych  i z zachowaniem głównych zasad urzą­
dzenia z roku  1 8 1 2 . ,  poleciliśmy Ministrowi 
W o j n y  ułożyć projekt takowej U s ta w y ,  pod 
bezpośrednim  kierunkiem Naszym i na  wska­
zanych  przez Nas zasadach.«

•  Projekt ten przychodzi do końca, część zaś 
on eg o ,  tycząca się obowiązków głównodowo­
dzącego, została przez Nas zatwierdzona.«

"Przesyłając wam wypis tej części, stosujący 
się właściwie do praw  i władzy g łów nodow o­
dzącego, Najlaskawie'j nadajem y wam te prawa 
i  władzę we względzie zarządu wojskami o d ­
dzielnego Kaukazskiego ko rpusu ,  rozkazując, 
d o  czasu zatwierdzenia ustaw y o zarządzie Ar- 
mijarni, przewodniczyć się istnącemi co do o d ­
dzielnego Kaukazskiego korpusu  Naszemi roz- 
b a z a m i  w tych p r z e d m i o t a c h ,  które nie weszły 
d o  w ypisu ,  wam p rz y  niniejszem przesyłają­
cego się i przez  N as własnoręcznie zatwier­
dzonego.«

—  2 4 .  L utego  p rzyby li  tu z W a rsza w y ,  
C z ło n e k  Kommissyi do  rewizyi i ułożenia Praw 
K rólestw a Polskiego, Rzeczy w. Radzca S tanu 
Zabo row sk i i urzędnik tejże Kommissyi This.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13.  Marca.

W  komissyi rozbierającej p rojekt P anaM ure t  
de  B ort  względem konwersyi rent ośmiu człon­
k ó w  jest za nią, tylko względem tego , czy mi­
nistrowi zostawić zupełną wolność są rozmaite 
zdania. Pan T rą c y  jest jedynym  ale zupełnym  
przeciwnikiem tego kroku.

P. Rossi jeszcze chorobą na kilka dni wstrzy- 
m a ny ,  wczoraj udał się do R z y m u ,  nie będzie 
przecież jak  mówiono jechał przez Szw ajcaryą. 
T ow arzyszy  mu młody Sy n  jego ,  k tó ry  już jest 
attache' w ministerium spraw zew nętrznych  a te­
raz  wróci na miejsce hr. Latour-M aubourg jako 
nadzw yczajny  poseł i pełnomocny minister, ten 
bowiem dla poratowania zdrowia ma uiejaki czas 
przepędzić w Montpellier. W s z y sc y  równą cześć 
oddają doświadczeniu i talentom p. Rossi, a to, 
że jest z urodzenia W łochem , zna dokładnie j ę ­
zyk  i wszystkie stosunki nie mało mu się przyda.

Także i książę Broglie wyjechał do L o n d y ­
n u ,  b y  z Dr. L u s h i u g t o u  wyznaczonym ze

s trony  angielskiej rzecz o przeszukiwanie o k rę ­
tów ukończyć. O prócz wzmiankowanego urzą­
dzenia stałych stacyi okrętów w ojennych z obu  
narodów  p rzy  miejscach odbijania i lądowania 
statków z murzynami; mają także być  znie­
sione fak torye niewolników i wojna w ypow ie­
dziana tym naczelnikom m u rzynów , k tórzy 
handel prowadzić będą. R obią  także i prze­
ciwko temu wielokrotue zarzuty. Utrzymują, 
iż przez zniesienie faktory i handel skoncentro­
w an y  na kilku puuklach  rozsypie się na cały  
brzeg zachodni A fryk i,  a więc te'm trudniej bę ­
dzie jeszcze zapobiedz. T o  przecież pewna, 
iż niegodne to rzemiosło łatwiej będzie można 
w y tę p ić ,  skoro w głównych siedliskach, siłami 
polączonemi i systematycznie mu się zaradzi. 
P ro jek tow ane  w ypow iadanie  w ojny  ganią dla 
gwałtu z tern połączonego i z o b a w y ,  że przez 
to przyjdzie do niesprawiedliwości, pominąwszy 
trudność i niepewność rezultatu , z jakiemi to 
przedsięwzięcie będzie po łączone; co się tyczy  
gwałtu , to (rudno po jąć ,  jakby  można dojść 
do  zamierzonego celu na d rodze łagodnej tak 
z czarnemi jak z białcmi haudlerzami. W o j n a  
jednakow oż z nimi b y łaby  trudna i nie działa­
ła b y  s k u t e c z n i e ,  nie w yparłszy  ich od brze- 
pów , co b y  by ło  nielatwem do wykonania za- 
daniem.

Stosunki w  Otaheili są p o k ry te  zasłoną, 
przez którą ty lko nadzwyczajnie t rudne poło­
żenie fraucuzkich władz widzieć można. K ró ­
lowa Pomareh nie chce w żaden sposób w cho­
dzić z nimi w  stosunki bliższe i cieszy się płon­
ną nadzie ją ,  iż energiczna interwencya Anglii 
uwolni ją od uciążliwego protektoratu. Że na­
wet ministeryum nie spodziewa się niczego d o ­
b rego ,  okazują znaczne posiłki tam dotąd o- 
desłane; mówią o 2 fregatach i 8 0 0  żołnierzach, 
do czego dołączając poselstwo pana P age ,  ni­
czego dobrego spodziewać się nie można.

Podług doniesień konsula z E rz eru m u ,  p. 
U oepp stwierdzają się rezultaty osiągnięte przez 
hr. Sartiges posła francuzkiego u d w oru  p e r ­
skiego. Niclylko Lazarzyści mogą do Persyi 
wrócić , ale poseł tak ich u dw oru  wychwalał, 
iz Schach ich sobie życzy  widzieć u dworu. 
W  skutek tego konsul z E rzerum  wymógł od 
°jca Falgentego, p rzeora tamecznych Łazarzy* 
s łów , jż wysłał dw u  oiców do stolicy, cbu- 
ciaz zjawienie się ich nie w yw oła  żadnych wa­
żnych skutków.

W y s taw a  obrazów dziś w L uw rze  otwarta 
i pomimo śniegu, k tóry  nadzwyczajnie w tej 
porze od rana p a d a ,  artyści i ciekawi w idzo­
wie napełniają sale. W  istocie wystawa tego-
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r o c i n i a  jest d a leko  d oskonalszą  od  p rzesz lo ro -  
eznie j.  W z ię c ie  Smali H o race g o  \  e rue ta  o .  
bu dz i ło  u w ag ę  w szys tk ich  i po zyska ło  w szys 

fkich p o c h w a ły .
T r y b u n a ł  h a n d lo w y  d e p a r t a m e n t u  S e k w a n y

ro z l rz y g n ą ł  p ro ces  p o m ię d z y  m arg ra  ią 
le y  a  p an em  L eon em  P i l le t ,  d y re k to re m  tea t ru  
W ie l k ie j  o p e r y ,  o łozę  p rze z  p o z y w a jąceg o  
za jm o w a n ą .  M arg rab ia  de  I l a l l e y  za jm ow a ł od 
la t osiniu za  sum m ę roczną  6 1 0 0  ran . o zę  o 
sześc iu  miejscach w  W ie lk ie j  o p e r z e ;  łozę  tę 
u m e b lo w a ł  ze zb y tk iem  i d o w io d ł  p rzez  to ,,  ze  
n ie  myśli tak p rę d k o  z rzec  się ab o n am e n tu .  —  
Z w y c z a je m  je s t ,  ze  ad m in is tracy a  o p e ry  u w ia ­
dam ia  n a jm u ją c y c h  lo żę ,  jeżeli chce  zmienić  w a -  
ru n k i  n a jm u ,  pom im o  tego p a n a  de H al ey o 
tem  n ie  u p rz e d z o n o ,  a len p r z y b y w a ją c  w d n iu  
2 3 .  L u te g o ,  znalaz ł lożę  tę za ję tą  p rz e z  p an a  
C u v il l ie r  F ł e u r y  i o s o b y  o r s z a k u  księcia N e ­
m o urs .  G d y  o tw ie ra jąc a  n ie  chcia ła  go w p u ­
ścić do  l o ż v ,  w ez w a ł  re ż y s e ra  a n a s tęp n ie  k o ­
m isarza  policy i i ro zkaza ł  sp isać  p ro to k ó ł  z a ję ­
cia jego loży p rzez  o s o b y  o b ce .  —  
p a n a  H alley  s taw ał p a n  C r e in i e u  . 
a d w o k a t  ten ro zp oczą ł  w p ro w a d z e n ie  s p r a w y  t 
d o tk n ą ł  z da leka  kw es ly i  zajęc ia  łozy  na rzecz  
ks ięc ia  N e m o u rs ,  k ie d y  p reze s  t r y b u n a łu  o b r o ­
nę mu p r z e r w a ł ,  o ś w ia d c z a j ą c ,  że  dale j m ów ić  
m u  nie p o z w o l i ,  jeżełi w spo m in ać  będ z ie  o Oso­
b ach ,  k tó re  w e d łu g  jego  (p re z e sa )  zdan ia  w  sp ra ­
w ę  tę n ie  p o w in n y  b y ć  mięszanem i. P an  C re -  
m ieux  d o w o d z i ł ,  że  p rez e s  nie ma p ra w a  o b ro -  
n y  m u o d m a w ia ć ;  p reze s  się u p a r ł  p r z y  sw o jem  
i n a w e t  nic pozw olił  o d c z y ta ć  p r o t o k o łu  za jęc ia  
loży p rzez  o so b y  ob ce  sp isanego  w r n iu  
m. n a  żą d an ie  p an a  de  H a lley  p rz ez  kom isa rza  
po i icy i .  P an  D u r m o n t ,  o b ro ń c a  p a n a  1 diet, 
d o w o d z i ł ,  że p an  de  H a lley  nie  słusznie 
n is t ra c y ę  p o z y w a ,  p o n ie w a ż  loża  b y ła  ty lko  
n a ję tą  do  2 0 .  L utego ,  a za te m  o d ję c ie  pos iad a ­
nia b y ło  s łuszne .  P o n iew a ż  zaś  s ta ran o  się °  
z y s k a n ie  dla p a n a  de  H a l le y  in n e j  lo ży ,  p rze to
t e n  s t o s o w n i e  b y ł  u p rz e d z o n y ,  j a k k o l w i e k  w  d n i u

2 3 .  jego  m eb le  jeszcze nie b y ły  w y n ies io ne .  —  
P o m im o  p ro tes tac y i  p a n a  C re m ic u x ,  k tó r y  d o ­
w odz ił  że w  o b ro n ie  sw ej musi w sp om n ieć  o 
d z is ie jszym  w łaścicie lu  loży ,  p re ze s  oświadczył,-  
że  sp ra w a  jes t w y s łu c h a n ą ,  a p o  n a rad z ie  trzech  
k w a d ra n s o w e j  t r y b u n a ł  w y d a ł  w y r o k  o d d a la ją ­
c y  pana  de  H a lley  p o w o d a  z jego  żądaniam i i 
sk a z u ją c y  go n a  koszta. P a n  d e  H a lley  tegoż 
sam ego dnia  za łoży ł od  tego w y r o k u  apellacyę .  

Z  d u i a  1 5 .  M a r c a .
C z y ż  p o d o b n a  tem u  u w ie rz y ć ,  w y ra ż a  N a ­

t i o n a l ,  że  M arszałek  S o u l t ,  m in is ter  w o jn y ,

ro z k a z  d z ien ny  do  k i lk u  szefów  załogi w y d a ł ,  
zab ran ia jąc  każd em u  c z ło n k o w i armii na leżen ia  
i w stęp o w an ia  d o  loż w o ln o m u la rsk ich  —  o- 
św iadcza  w y ra ź n ie ,  żeby  żad en  w ta jem n icz o n y  
w  w o jsk u  c ie rp ian y m  nie był. P o w ia d a  b o w ie m  
m ięd zy  in n em i:  „ J a k k o lw ie k  nie po tęp iam  z a ­
k ład u  p rzez  rząd  c ie rp ian eg o ,  z w ra c a m  je d n a k  
u w a - ę  że p ra w id ł a  karności w o jsk o w e j  n ie  
z e z w a la j ą , ż e b y  w o js k o w y  do  jak ie g o k o lw ie k  
b ąd ź  to w a rz y s tw a  bezw zg lędn ie  na  ce le  jeg o ,  
na leżeć  mógł i że  te  z a sad y  do w y d a n ia  o k ó l ­
n ika  p o d  w zg lędem  to w a rz y s tw a  S a iu t -M aurice ,  
m n ie  s p o w o d o w a ł y .  Zalecam  w ięc  ^  P a n u ,  
ż e b y ś  pilnie na  to b a c z y ł ,  b y  żaden  w o js k o w y  
d o  loż w o ln o m u la rsk ich  n ie  w s tęp o w a ł  a ty m , 
k tó r z y  się może p rzy jąć  dali  ̂ n a tych m ias t  r o z ­
k azać  p o w in ie n e ś ,  ż e b y  się tam  w ięcej nie p o ­

kazyw ali ,  <c
Z  d n i a  1 6 .  M a r c a .

S y n ó w  K r ó la ,  k tó r z y  w szy scy  cz te re j  rv c z y ­
n ach  w o je n n y c h  w A fry c e  udzia ł  m i e l i ,  z ap ro  
s z o n o  j a k o  g o ś c i  h o n o r o w y c h ,  u a  w i e l k i  b a n -  
k i e t ,  k tó ry  d z i s i a j  na  cześć M arsz a łk a  b u g e a u u  
d a n y  będz ie .  P rze sz ło  4 0 0  osó b  p o d p isa ło  się, 
chociaż  za n a k ry c i e  płaci się p o  5 0  frank .

Z T u l  o n u ,  dnia  1 3 .  M a rc a .
Z asp o k o jen ie  r o b o tn ik ó w  a rsen a łu  m a r y n a r k i  

m am y d o  p o d z ię k o w a n ia  ła g o d n y m  p rz e m o w o m  

a d w o k a ta  I su a rd  i księc ia  Marin.-
A  n  g  1 i  a .

Z  L o n d y n u ,  dn ia  14. Marca.
N a  w czo ra jszem z g ro m a d z e n iu  m issy jn em  

p a n  I ł o w e ,  m issyo n a rz  d aw n ie js zy  na  T ah i t i ,  
zb ija ł tw ie rdzen ie  francu zk ich  d z ie n n ik ó w ,  iż  
lu d  te jże za  czasów  o d k ry c ia  p rzez  C o o k a  b y ł  
m o ra ln ie jszy m  ja k  te r a z ;  p rz y ta c z a ł  liczue fak ta  
d o w o d z ą c ,  iż p rz e d  p rz y b y c ie m  p ro te s tan c k ich  
m issy o n a rz y  z a b ó js tw o  dzieci i z b ro d n ie  w sze l­
k ieg o  ro d z a ju  b y ł y  da lek o  częs tsze ,  jak  od  cza­
su  ich działania. P a n  H o w e  ganił ś ro d k i ,  jak ic -
mi F r a n c u z i  p rzyszli  do  p rzew ag i  na h j  w y sp ie  
i u t r z y m y w a ł  , iż to  jest sku tk iem  działania  p r o ­
p a g a n d y  i w y k o n a n ia  jej p lanu  z ro  loueg o  
1 8 3 6 .  J u ż  w te d y  p r o p a g a n d a  podzieliła  ca  ą  
P o ly n e z y ą  n a  c z te ry  o b w o d y  i m ian ow ała  d la  
k a ż d e g o  b i s k u p a  z  5 0  k s i ę ż m i ,  t e raz  ju z  m a ją  
n a  w y sp a c h  m o rza  po łu d n io w e g o  7  ka to l ick ich

b is k u p ó w  i 1 1 3  księży. _ .,
M o r n in g  C h r o n i c i e  p o w ia d a ,  iz p . G o u lb o rn  

zmien ił  zdan ie  i zostanie  w  m in is te ryum  p o m i­
m o  t e g o ,  iż nie głosował za  e m a u c y p a c y ą  ż y ­
d ó w .  P a n  G la d s to n e  ma z n ó w  w mjsc d o  g ab i­
n e tu  i to  n a  miejsce hr. R i p o n a ,  p re z y d e n ta

i z b y  kontro ll i .  .
Z  I r la u d y i  nic n iem a  now ego .  U d  w ie lu  lat
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O ’C o n n e l l  i jeg o  p rzy jac ie le  n ie  b y l i  tak  s p o ­
k o jn i ;  ani w  p a r lam en c ie  n ie  z a s iad a ją ,  ani n a .  
w e t  w  bu rs ie  n ie  rozm awiaj;) ta k  szum nie. 
O  C onn e lla  k lęsk i tak  są l ic zn e ,  iż  się zdaje , 
j a k o b y  nie  chcia ł  w y s tą p ić ,  p ó k i  s tosunk i nie 
b ę d ą  jego  w id o k o m  k orzys tn ie jsze ,  a n ie d o t rz y ­
m a n e  p rz y rz e c z e n ia  re p e a lo m  nie p ó jd ą  w  za­
p om nien ie .

T i m e s  dzisiejsza zaw ie ra  n a s tę p u ją c y  a r ty ,  
k u l ;  K siążę  A lbe r t  dn ia  1 1 .  M arca  o 1 2  godz. 
k o n n o  w y je c h a ł  z p a łac u  w to w arzy s tw ie  s łużbę  
p e łn ią c e g o  k o n iu szego  B o w a te r  i s tangre ta  je ­
d n eg o .  N a  p o ło w ie  drogi d o  C o n s t i tu c io n -  
K i l l  cz ło w ie k  n a  t ro to a rz e  s to jący  p is to le tem  do  
ks ięc ia  w y m ie rz y ć  miał.  Z d a je  s ię ,  ze  n ie  d o ­
św iad cz a ł  w ystrze len ia  i ani książę ani k o n iu szy  
n ie  spostrzegl i teg o ,  co się stać m ia ło ;  ale  p u ł ­
k o w n ik  K n ig h t  i n ie jaki pan  A rn o ld ,  k tó r z y  
p r z y p a d k o w o  idąc  tą d rogą  cz łow ie k a  do  księcia  
ce lu jącego  w idz ie l i ,  donieś /j  o  tern kon iuszem u, 
F e u  p o s ła ł  s tangre ta  p o  k o n s la b le ra ,  a b y  o w e ­

g o  cz ło w ie k a  z p is to le tem ,  k tó r y  ty m czasem  z 
in n y m  jak im ś cz łow iek iem  w k ie ru n k u  k u  p a ­
łaco w i  B u c k in g h a m  p o szed ł  b y ł ,  a resz tow ać .  
G d y  k o n s f rab le r  n ad sz ed ł ,  p u łk o w n ik  K uigh t  
i p a n  A rn o ld  opisali m u o w e g o  c z ło w ie k a ,  m a­
jące go  ja k i e  la t  2 0 ,  w z ro s tu  5* s tó p ,  b la d e j  
t w a r z y ,  w łos c ieńm y  a u b ió r  p o rz ą d n e g o  rze- 
inieślnika. O b a j  p a n o w ie  to w arzy szy l i  jeszcze
p rz e z  czas n ie jak i  k o n s f a b le ro w i ,  a b y  op isane  
in d y w id u u m  w y n a łe ść ;  aż do  m ałe j  b r a m y  p a ­
ła c u  księc ia  S u te r ła n d  m o ż n a  też b y ło  za ska- 
z ó w k ą  o g ro d n ik a  iść ś ladem  je g o ,  ale  tam ślad  
w sze lk i zn iknął .  K o n s ta b łe r  a re sz tow a ł  w p r a ­
w d z ie  w k ró tc e  p o tem  cz ło w ie k a  m ającego  z szu ­
k a n y m  n ie jak ie  p o d o b ie ń s tw o ,  p o k a z a ło  się 
w s z e la k o ,  i e  to  zu p e łn ie  inna  b y ła  osoba ,  p rze -  
lo  ją  też  n a ty c h m ias t  w o ln o  puszczo no .  D o -  
ty c h c z a s  p o m im o  ścisłych p o sz u k iw a ń  p o l ic y j­
n y c h  n ic  n ie  w y ś le d z o n o ;  zresztą  sądzą  p o ­
w s z e c h n ie ,  że  cz łow iek  ten  choć is to tn ie  do  
k s ięc ia  c e lo w a ł ,  n ie  miał je d n a k  zam ia ru  z a ­
strze lić  go. I o lieya  us taw i o d tąd  n a d z w y c z a j ­
neg o  ko n s fab le ra  p r z y  Cousti tucion-HiJI .  D z i ­
w n y m  to zb ieg iem  o ko licz n o śc i ,  że  dn ia  lO g o  
w ieczo rem  o godz. 1 1 . ,  g d y  k ró lo w a  z te a t ru  
fran cu zk ieg o  w ra c a ją c  w b ram ę  p a ła c o w ą  w jeż­
d ż a ła ,  k ob ie ta  jakaś  rzu c iw szy  się p rze d  p o ja zd  
g łośno  w y k r z y k n ę ła :  ^ K ró lo w o ,  ra tu j  k ra j
sw ój!«  C u d e m  jak im ś oca la ła ,  b o  w y lę k n io ­
n e  k o n ie  o mało je j n ie  ro z t ra lo w a ły .  P o licy -  
anci p a ła c o w i  na tych m ias t  ja  schw ycil i  i do  n a j ­
b liższej  stacy i z a p ro w a d z i l i ,  gdzie ją  w szelako  
z n o w u  w y p u sz czo n o .  J e s t  to I r ł andka  m ająca 
la t  4 0 ,  mieszka w  n a ju bo ższe j  dzicljiicy W e s t -

m ins le ru  i p o l i e y a  w  p a ła c u  s łużbę  pełn iąca  uic 
raz  ju z  ją  o d g a n ia ła ,  p o n ie w aż  g w a łtem  d o  p a ­
ła c u  d os tać  się chciała.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn . 8 . M arca .

P r z y  d y sk u ssy i  p r a w a  w zg lęd em  w łó częg ó w  
p rz y s z ło  je d n em u  z d e p u to w a n y c h  n a  m y ś l  
w n ie ść ,  ż e b y  w szy s tk ich  w łó c zęg ó w  k tó r y m b y  
n ie  m o żn a  w y sz u k a ć  p r a c y ,  w z ię to  do  w ojska ,  
G e n e r a ł  N a rv a e z  o d rz e k ł  na  to  g w a ł to w n ie ,  iż 
d o b rz e  wie, że  jes t  w ie lu  lu d z i ,  k tó r z y  z a z d ro ­
śnie  p a t rzą  na  w o jo w n ik ó w  o k r y ty c h  zasz czy ­
tnemu b l izn am i,  ze  się p rzec ież  sp o d z ie w a ,  iż 
ż a d e n  cz ło nek  ko ng ressu  s tan u  tego n ie  m a w e  
w z g a rd z ie :  »J e ż e l i ,  z a w o ła ł ,  p ro je k t  ten  p r z e j ­
d z ie ,  w  tej chw ili u rząd  mój sk ładam  i jes tem  
p r z e k o n a n y ,  że  w sz y sc y  żo łn ie rze  p o c z ą w sz y  
o d  n a jm łod szego  p o d p o ru c z n ik a  aż do  n a js ta r ­
szego G e n e ra ła  b ę d ą  p rze c iw  tak  zgu b n e m u  
p ro je k to w i  p ro te s to w a ć ,  b y  z ap o b ie d z  ko n iecz ­
n em u  u p a d k o w i  o jc z y z n y .«

W i e l k a  część  d e p u to w a n y c h  w idzi w  ty ch  
s ło w ac h  w y p o w ie d z e n ie  p os łu sz eń s tw a  u c h w a ­
łom  S t a n ó w  ze  s t ro n y  m in is tra  w o jn y  i n a ­
czelnego  w o d z a  i w ez w an ie  w o jsk a  d o  p o łącz e ­
n ia  się z nim w  raz ie  n iep o m y śln e g o  d lań  rezu l­
tatu. U m ia r k o w a n y  n a d e r  dz ienn ik  »EI Tie ropo«
u t r z y m y w a n y  w  sw y m  k ie r u n k u  i>rzez k ilku
z n a c z n y c h  d e p u to w a n y c h  g łos i  w y ra ź n ie ,  iż 
«ia  nad z ie ję ,  iż w o jsk o  nie us łuch a  w ez w an ia  
d o n  u cz yn io neg o .  T e g o  G e n e r a ł  N a rv aez  tern 
mniej się s p o d z ie w a ł ,  iż to  jest głosem s t r o n y  
u m ia rk o w a n e j .  N a  po s iedzen iu  w czo ra jszem  
o b u rz e n ie  p a r ty i  w o jsk o w e j  na n o w o  w y b u ch ło .  
J e d y n y  d e p u to w a n y  p a r ty i  p ro g re s .s ló w  P a n  
O r e n s e ,  je s t  s ł a w n y  sw erai d o w c ip n em i i usz- 
c z y p h w em i p rzy g ry zk a m i ,  k tó rem i um ie  s w y m  
m ow om  d o d a w a ć  in teressu . W c z o r a j  o d w o ła ł  
Się n a  zdan ie  lu d u  k rążące  dziś w szę d z ie ,  iż 
w  p e w n y m  czasie ty lk o  trzech  H is z p a n ó w  sw e j  
po w in n o śc i  uczyn il i  z a d o s y ć ,  to  jest M a r k iz  
P o n te jo s  ja k o  C o r r e g id o r  M a d r y tu  (n a  ty m  
urzędz ie  z je d n a ł  so b ie  zasługę usun ięc iem  że­
b ra c tw a ) ,  M o n ie s  ja k o  T o r e r o  ( j e d y n y  czlo- 
w ic  u m ie jący  p o w a l ić  b y k a  w e d łu g  w sz y s t ­
k ie  p rzep isó w  sz tu k i)  i Z u in a laca r reg u i  ja k o  
w ° (  z naczelny .  W s z y s c y  s łuchacze  pa rsk n ę l i  
o d  śm iech u ,  ty lk o  G e n e ra ł  S h e l ly ,  p rz y ja c ie l  
p o u fa ły  p re z y d u jq e e g o  M in is t ra  chcia ł w  tein 
w idz ieć  chęć  w y s taw ien ia  l ib e ra ln y ch  na p o ­
śmiewisko. S k a rż y ł  się na  n iew dzię czność ,  j a ­
ką  się o d p łaca ją  w o jsk u  i z a k o ń c z y ł  teini s ł o ­
w y .  » estem g o tó w ,  tę obe lgę  tu taj sk arc ić  
s ło w e m ,  na  inne'm miejscu  o ręże m .« Zgrom a- 
dze łńc  o k aza ło  ja w n ie  sw ą  n ie c h ę ć ,  a P rezes
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wezwał Geuerala do porządku, Pall Orense 
zaś zwrócił na to uwagę, iż mówca nie byl się 
powinien uskarżać na niewdzięczność, nie ma­
jąc jeszcze łat 30  a już posunięty z podoficera 
na stopień Generała Kapitana.

Takich zajść używa naturalnie parlya rewo­
lucyjna, by godność reprezentacyi narodowej 
i samego rządu znieważać. Dla tego też wątpić 
nie można, że brutalne obrazy jakiemi Garuier 
Pages, Odilon Barot i inni tutajszych ministrów 
bezcześcili, już naprzód ułożone były z pro- 
gresistaini i podsunięte tym panom przez Men- 
dizabala i innych emigrantów spekulujących na 
spadnięcie hiszpańskich papierów. Kogoż jeżeli 
nie dawnych ministrów E s p a r t c r y ,  dotyczą 
,e wyrzuty? — Czyliż nie fałszowali podpi­
su Regenta przy sprawie przedsięwziętej dla 
spłacenia procentu 3procentowych papierów? 
Któż (o jeżeli nie Meudizabal kazał (1836 .)  
Wstrzymać wypłaty pięcioprocentowych papie­
rów? Czyliż nie teraźniejszy Minister finansów 
ftlon Zapewnił w y p ł a t ę  p r o c e n t ó w  3 |> ro c e n to  
Wych p a p i e r ó w  n a  d w a  p r z y s z ł e  semestry? —  
Bank Sgo Ferdynanda obowiązał się wypłacić 
ku temu potrzebne 60  mil. realów, które wy­
magają kapitału 2 0 0 0  mil. a zastawione za to 
bankowi dochody Kuby i dzierżawa monopolu 
so ln eg o  daleko więcej przynoszą jak 60 mil.; 
gdyż wszystkie dotychczas na kassy Kuby w y­
stawione assygnafy zostały wyinieuione na pa­
piery trzyprocentowe, a arendarz monopolu 
solnego sam 28  mil. na ten rok ma rządowi 
Wypłacić. —  Krzyk P. Gam ier Pages ild. tylko 
do tego się przyczynił, by obudzić w Hiszpanii 
narodowość i dowieść, czego się Hiszpanie mo- 
§*} od sąsiadów spodziewać. — Dla tego można 
^ Paryskim Nationalem się zgodzić, iż słusznie 
może bliski koniec icwoluryi hiszpańskiej, któ­
ra jest córką francuzkiej, opłakiwać. «Ilekroć 
Irancuzom na tern zależy połączyć swój interes 
z naszym, wyrzekł przedwczoraj w kongresie 
deputowany Egańa, puszczą na wiatr słowo po­
niżenia i wzgardy, drażniące na nowo dawne 
nasze rany. Hiszpania jest dzielną przyjaciół- 
*4. aleby była niemniej dzielniejszą i szkodliw­
szą Francyi nieprzyjaciólką.,, W p ły w , jaki 
ministrowie jeszcze na reprezentacyą narodową 
'  ywrzec zdołają, okaże się zupełnie przy dys- 
kussyi o prawo względem zwrócenia dóbr nie-
sprzedanych duchowieństwu, która ma wkrótce
nastąpić. Zdanie mniejszości komissyi jest ta- 
_ie, iz nieomal gan, jiroji rZqdu i czyni niepo- 
dobnern osiągnie.ńe zamiarU) jaki rząd w tern 
,n|a , pogodzenia się Ze S(0jjCg apostolską. Zda­
ne większości zgadza gję z projektem rządu,

ale nie zgadza się z uważaniem kroku tego jako 
prawnego, przypisując mu jedynie tylko kouie- 
czność polityczną. Mniejszość wyraża w przed­
mowie do swego rapo r tu , iż wyrazu »zwrócc- 
nia« (devolucion) używać nie należy a nato­
miast powiedzieć » d a n i e « (eulrega) i że trze­
ba przez ten krok osiegnąć nielylko zapewnie­
nie praw w rewolucyi nabytych i wszelkich 
środków tak religijnych jako i moralnych słu­
żących do zaspokojenia umysłów, ale także za­
łatwienie stosunków ze stolicą apostolską. »Mu- 
simy, są słowa raportu, w obec kraju i całego 
świata wyrzec, iż mamy przekonanie, że nowe 
te stosunki i prawa nabyte podczas rewolucyi 
w obliczu prawa, są i pozostaną tak święte 
i nienaruszone jak sam naród i że nie ma ludz­
kiej siły, któraby je nadwerężyć i wywrócić 
zdołała,

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 27. Lutego, 

'W z g l ę d e m  p r z e d s t a w i o n e g o  budżetu na rok 
1 8 ||.  finanse sioją jak najlepiej, a urzędnicy, 
którym tyle razy ich pensya zalegała i pobie­
rający pensye, którzy za służby krajowi odda­
ne nieraz głód cierpieć musieli, mogą teraz 
znowu marzyć o złotych czasach. Ale te ma­
rzenia zapewne długo jeszcze marzeniami zosta­
ną, ponieważ nikt nie myśli płacić zaległości, 
ale owszem powiększają się one coraz bardziej. 
Summa dochodów podaną jest w budżecie na 
10 ,7 5 6 ,9 5 4 ,6 6 8  reis (co czyni 16 ,549 ,161  
ta larów ) wydatki na 1 0 ,717 ,542 ,442  reis 
(16 ,488 ,526  talarów). Tak więc mielibyśmy 
jeszcze przewyżkę. Jeduakże zdaje s ię , że do­
chody za wysoko podano, albowiem znajdują 
się w nich artykuły , które od wielu lat już ani 
reala nie przynoszą, tak n. p. policzono 10 con- 
tos na kopalnie, kiedy od dawna dzierżawcy 
nic nie płacą i tak wiele artykułów na papierze 
tylko dochód czyni. Oprócz lego dochody sta­
łe nie wchodzą regularnie do kas, a tym spo­
sobem nie przewyżki, ale deficytu spodziewać 
się należy. Ale wiele, bardzo wiele zyskano, 
bo kredyt finansowy podniósł się, do czego sy- 
stemat oszczędzeń wiele się przyczynił. Oszczę­
dności w rozmaitych sześciu wydziałach mini- 
steryalnych wynoszą około 683 ,873  talarów. 
Jeżeli Bóg da temu krajowi pokój, wówczas
rolnictwo i przemysł coraz bardziej się powię­
kszą. Dotąd szczególniej podniosło się rolnic­
two; dziś Portugalia znowu dostateczną ilość 
zboża wydaje , kiedy przed sześciu laty jeszcze 
zboże musiało być sprowadzaue, tak że robo­
tnik musiał drogo płacić za chleb, a właściciel 
znowu drogo robotnikowi za robotę-—  W  ogó-
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Ie d o b ry  b y t  po  wsiach się pow iększy ł,  a mie- 
szkaniec miast ma więcej sposobności do za* 
robku  przez powiększające się coraz fabryki. 
D ziw ną jest rzeczą ,  że dotąd tylko cudzoziem­
cy ,  pospolicie tu znienawidzeni dają popęd  fa­
brykom;: Portugalczykom zbyw a bowiem na 
wiadomościach i odwadze do tego stosownej.. 

N  i e  111 c  y .
H a m b u r g ,  dnia ‘28. Lutego. —  Pan M. B. 

Sloman arm ator tutejszego miasta, uczyni! w e­
zw anie publiczne zapraszające osoby pragnące 
tego do podróży  na około św iata, do czego 
przeznaczył jeden zsw o ich  okrętów. W y ją w sz y  
przedsięwzięcie hrabiego Rum iancowa z o k rę ­
tem » R u ry k ,«  będzie to zapewne pierwsza po­
dróż odbyta kosztem osoby p ry w a tn e j ,  mająca 
na celu jedynie naukę lub przyjemność. Lat 
temu trzydzieści, , a nawet dwadzieścia, podróż 
około  świata była przedsięwzięciem przy krem, 
uiebezpiecznem naw e t;  dziś z pow odu w y d o ­
skonalenia żeglugi i zaprowadzenia wygód pe­
w nych  w okrętach jest ła twem do wykonania 
zadaniem, a szczególniej tańszem jak k iedyko l­
wiek. Dodać tu jeszcze należy, ie liczne z a ­
k łady  konsulatów europejskich przedstawiają 
przyjemności,, k tó ry ch  dawniej niepodobna by ło  
szukać. —  Pan Sloman ma nadzieję , że 3 0  do
4 0  o s ó b  p r z y n a j m n i e j  b ę d z i e  m i e ć  u d z i a ł  w  t e j

podróży, każda za 1 8 0 0  talarów pruskich. —  
D odając  do tego 2 0 0  talarów na mniejsze w y ­
datki, można tę podróż odbyć  przyjemnie. —  
W y d a te k  ten na dwa la ta ,  tyle bowiem czasu 
ma trwać ta podróż,  jest p rzys tępny  naw et dla 
majątków średnich , szczególniej, jeżeli p o ró w ­
nam y rozmaitość i korzyści,  jakie ztąd odnieść 
można w porów naniu  z prostą podróżą po sta­
łym lądzie E u r o p y ,  albo naw et z zwyczajną 
wycieczką do wód. — W y lic z y m y  tutaj miejsca 
nadm orskie,  w których okręt ten stawać będzie, 
liczbę dni którą w miejscach tych przepędzi, to 
zarazem w ykaże d rogę ,  jaką udadzą się nasi 
podróżnicy . —  O k rę t  w ypłynie z Hamburga 
dnia 15- S ierpn ia ;  za trzym a się w  Lizbonie 5 
dni,  w Madeira 3 dn i,  w Teneryfie  3 d., p rzy  
%vyspach Zielonego przylądka lub w Senegam- 
bii 2  dni,  w Rio  Janeiro  1 5  dn i,  w  Rio de la 
Plata 5 d n i ,  na wyspach F alk land  2 d.,  w V al­
paraiso i na wszystkich stacyach pośrednich, 
szczególniej w Gallao od Luna do Gualaquivir, 
na wyspach Galopagos etc. 7 0  dni. Na wyspach 
Przyjacielskich i Towarzyskich, (licząc w to inne 
g rom ady w ysp  na drodze do C h i n , )  i 5  dni, 
w  Czusan,  H ong-K ong , Makao, w W ham poa ,  
3 0  d u i ,  w Kochinchinie 5 dn i,  jeżeli w iatry  
n a  to pozwolą) w Mauilli 8 du i,  w Singapur 8,-

w C eylan  14  dn i,  na Isle de F rance 4 dn i,  w  
przy lądku  D obre j  Ncdzei 8 dui,  na wyspie St. 
H e le n y  4 dni, W niebow stąp ien ia  l d . ,  na w y ­
spach Azorskich 19  dni,  następnie wróci d o  
Hamburga. —  W idz im y  więc,, że czas, k tó ry  
właściwie na morzu ma się przepędzać jest n ad ­
zwyczaj skrócony przez Ie częste odpoczynki,  
najd łuższy pobyt na morzu trwać będzie 2 5  do 
3 0  dn i,  a średnio 8 do 12.  Pan Slnmau za­
pewnia, że podróżni będą żywieni i pomieszcze­
ni jak najwygodniej i zdaje się,, że arm ator n i­
czego pod tym względem nie zapomni. W  razie 
nieszczęścia obowiązuje się odesłać wracającemi 
innemi statkami podróżnych  i wrócić im część 
summ y zapłaconej. —  D o  całego tow arzystw a 
dodany  będzie lekarz.. D o czynienia zbiorów 
historyi naturalnej zachowanem będzie s tosowne 
miejsce; podróżni zaś wtenczas tylko będą p o ­
nosić w ydatk i ,  gdy na czas dalszy lub krótszy  
ok rę t  opuszczą. —  Spodziewać się należy,  że 
wiele osób będzie miało udział w tej w y p ra w ie ;  
d ob rzeby  było, g d y b y  kilku naturalistów tu się 
przy łączy ło  i żeby  tow arzystw a historyi na tu ­
ralnej udzieli ły także swojej pomocy. P rz e d ­
siębiorca starać się będzie o opatrzenie stosowne 
swego okrętu  we wszystkie po trzeby  i dostawi 
wszystkiego co potrzeba..

W  1 o  c  h  v -
Z R z y m u ,  dnia 28 . Lutego.

Najnowsze instrukeye cenzuralue dla państwa 
kościelnego ułożone są w duchu podanej przez 
Leona XII. norm y,,  ty lko bardziej s tanowczo i 
dokładniej. A tak nakazu ją ,  aby  każde do 
d ruku  przeznaczone rękopism o, bez różnicy 
objętości i treści, niemniej napisy na pomnikach 
i ozdoby  ry te ,  duchow nem u inkw izytorowi 
miejsca albo jego wikaryuszowi do rewizyi 
przedstawiano. — • Po ścislem badaniu odbiera 
o rdynaryusz  rękopismo w podobnym  celu i d o ­
piero po wspólnem obydw uch  przyzwoleniu daje 
się imprimatur. —  A by  jednak au torow i ująć 
wszelką sposobność zmienienia tak zra lyłikowa- 
nego dzieła, rękopismo już mu nie zostaje zwra- 
canein lecz przechow ują  jp cenzorowie aż do  
czasu k iedy pod  prasę idzie. O dtąd  d rukarz  
Za każdą zmianę surow o odpowiedzialnym. —•• 
Nareszcie d rukow ane  egzemplarze przed publi- 
kacyą cenzorowie raz jeszcze z autografem p o ­
rów nyw ać winni,, a skoro najmniejszą spostrze­
gą różnicę, mają rękopis i d rukow ane egzem­
plarze niezwłocznie przesłać fiskusowi. P raw i­
dłem cenzury  są: dogma kościoła i w ydane ui- 
niejszem prawo. C o  się z jednein albo drugiein 
pośrednio albo bezpośrednio  nie zgadza albo 
powodem  dyskussyi staćby się mogło, której so-
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b ie  nie ż y c z ą ,  m a  b y ć  p rzy t łu m ian e .  Azali p i ­
sm a ,  roz t rząsa jące  p o l i ty cz n e  s to su nk i  o b c y c h  
k r a jó w  d ru k ie m  og łaszane  b y ć  m a ją ,  c z y  tez  
n i e ,  p o  zasiągniętem s p ra w o z d a n iu  w spouin io-  
n y c h  c e n z o ró w ,  s e k r e la ry a t  S ta n u  w  os tatn iej 
ins tancy i s tan ow ić  ma.

Rozmaite wiadomości.

O g ło sz o n e  ju z  dziś p rz e z  p ism a p ub licz n e  
r o z p r a w y  S ta n ó w ,  d o ty c z ą c e  ko le i  ż e la z n y c h  
w  naszem  W .  X .  P o z u a ń sk ie m ,  p r z e k o n y w a ją  
s t a n o w c z o ,  ja k  p o d  k a ż d y m  w zg lęd em  w ażn a  
t a  s p r a w a  n ie ty lk o  po ję tą  lecz i na leży c ie  o c e ­
n ion ą  zo s ta ła ,  p rzez  n iezw ło c zn e  o d es łan ie  w tej 
m ie rze  p c ty c y i .

R z e c z o n a  p e ty c y a  w sk azu je  n a tu r a ln e  d rog i  
h a n d lo w e ,  n ie  b ę d ą c e  w ża d n e j  s ty czno śc i  ze  
s tra tegią .  J e j  w ięc  zaw zg lędn ien ie  tern nie wą- 
tpliwszem się s t a je ,  gdy jeden z  cz łon k ó w  S e j ­
m u  mający głos udzieluy o z n a j m i ł  z  u pow a żn ie ­
nia w y ższe g o  przyszły  kierunek kolei K ró le ­
w ieck ie j  i k ie d y  ro zk az  g a b in e to w y  z dnia  2 2 .  
L u te g o  1 8 4 5 .  nie  zo s taw ia  już  w  te j  m ierze  
w ątp liw ości.

P rz y ją ć  za tem  ju ż  m o ż n a , że  W .  X. P o z n a ń ­
sk ie  w k r ó tc e  o b d a rz o u e m  zos tan ie  k o le jam i że- 
la z u e u i i ,  s k o ro  m am y  p ró cz  tego kom ite t  o b r a ­
n y  p rzez  P u b l ic z n o ś ć ,  k tó r y  n ie z a w o d n ie  g o r ­
l iw ie ,  w sk az an ą  d ro gą  p rz e z  Se jm  p o p ie rać  
i w y k o n y w a ć  b ę d z ie  tę w ażn ą  sp r a w ę  i g d y  
p o d ług  o św iadczeu ia  w sp om n io n eg o  cz ło n k a  s e j ­
m u ,  rząd  udzieli n a w e t  g o to w y c h  ju ż  n ie k tó ­
r y c h  d o ty c z ą c y c h  p lan ów ,

( Z  Rozm. L ic.)

a  ILDOTTOT,
W y ją te k  z dzieła: l ’Uisiology of London life.

N a  ś ro d k u  je d n e j  z  n a jp y szu ie jszy ch  ulic 
s to l ic y ,  tuż  p rz e d  b ra m ą  span ia łego  pałacu, 
pad ł  s t a ry  cz ło w ie k  z o s łab ien ia ,  lub  z głodu. 
R y s y  jego tw a rz y  sk r z y w io n e ,  z im u v  p o t  w y -  
siąpił m u  na  cz o ło ,  usta  zsin iały . N a to  w y j ­
rza ł w łaśc ic ie l  p a ła c u  z  o k n a  i o d w ró c i ł  się z  
o d ra z ą ;  p o  k ró tk ie j  zas chwili w y b ie g a  u p u d ro -  
w a n y  loka j  na  ulicę i og ląda  się za  po licy ją ,  
a b y  —  ten  n ie p rz y je m n y  w id o k  usun ąć .  K i lk u  
p rz e c h o d z ą c y c h  p a n ó w  p rz y p a l™ )1! s*ę o m d la ­
łem u  n ęd z a rz o w i  j j ()ą da le j .  K i lk a  m iłos ie r ­
n y c h  p ań  szu ka ją  p o  w szy s tk ich  kieszeniach, 
ja k g d y b y  m u  coś dać  c h c ia ły ,  lecz w  k o ń c u  
nam yśla ją  się także  i od cho dzą .  —• W re s z c ie  
zbliża się jak iś  p od s ta rza ły  jegom ość, w  su k ie n ­
n y c h  kam aszach  i t r z e w ik a c h ,  z j e d w a b n y m

paraso lem  p o d  p a ch ą ,  i b ie rze  za  pu ls  n ie b o r a ­
k a ;  lecz  ledw ie  go  się d o tk n ą ł ,  ju ż  zaczął k i ­
w ać  g ło w ą ,  da jąc  do  z ro zu m ien ia ,  że  to  w y ­
r aźn e  o s z u k a ń s tw o ,  —  poczein poszed ł p o w a ż ­
nie dalej .  —  J a k a ś  ty lko  służąca z  p ob lisk iego  
p a ła c u  p od a ła  n ie s z c z ę ś l iw e m u —  szk lan k ę  w o ­

d y  p rzez  kra tę .
T y m czase m  zgrom adziło  się g ro n o  id ą c y c h  

n a  o b iad  w y ro b n ik ó w  w p a n e lo w y c h  sp encerach ,  
w o k o ło  c h o reg o  s ta rc a ;  p odn ieś li  go ze ziemi, 
wzięli  go m iędzy  s i e b i e ; je d e n  z nich pobieg ł 
c z e m p rę d z e j  d o  n ied a le k ie j  g o s p o d y , a b y  m u  
t ro c h ę  go rącego  p iw a  z im b ie rem  przyn ieść ,  
g d y  ty m czasem  inni pocieszali o t rzeźw ionego .  
A le  g d y  go k tó ry ś  z a p y ta ł :  gdzie  m ieszka?  
spo jrza ł  n ieszczęśl iw y o k r o p n y m  w zro k iem  p rz e d  
s ieb ie  i w y ją k u ą ł ,  iż n iem a żadnego  p rz y tu łk u ,  
ż ad n e g o  sch ro n ien ia ,  gdzieby  mógł g łow ę z łożyć .

w Biednyto  cz ło w iek  !« ozw ie  się je d e n  z w y ­
r o b n i k ó w  d o  to w a rz y s z y .  w T rz eb a  m u pom ó dz .
  Z łóżm y kitka szy l in gó w , a b y  go zawieść d o
szp ita lu .  B ędz ic to  d o b r y  u rzy nek .«  T o  m ó w iąc  
zdjął kape lusz  i n a ds taw ił  go in ny m . W e z w a n i e  
jego  zosta ło  w y s lu c h a u e m ; S am a ry ta n ie  w  lla -  
n e lo w y c h  spen ce rach  sp ro w ad z i l i  n a ty c h m ia s t  
d o ro s ź k ę  i zaw ieźli o p u szczo neg o  tu łacza  d o  

M a r y  le -bone .
»Ależ,« zagad n ie  m o że  jak iś  o p a s ły  jegom ość, 

m a ją cy  h o jn y  z p r a c y  ubo g ich  d o c h ó d ,  n a w y ­
k ły  p rzez  ca le  ży c ie  d o  n a jw y m y ś ln ie j s z y c h  
w y g ó d e k  i k o ły s z ą c y  się w łaśnie  w  m ięko  w y -  
p c h a n e m  k rz e ś le ,  —  »któż w ie ,  czy li  to  nie b y ł  
o szu s t ,  k tó r y  ty lk o  ud aw a ł  ?«

A c h ,  t a k ,  p r z y z n a jm y  ; jes t  o szu s tów  b e z  
l i k u ,  i t r u d n o  n ie raz  p rz y c h o d z i ,  rozezn ać  ich 
n ie g o d z iw e  p o d s tę p y  o d  is to tny ch  w y p a d k ó w  
n a js ro ższe j  n ęd zy ,  jak ie  c o d z ie n n ie  zd a rza ją  się 
w  L o n d y n ie .  N ie  ma też k a r y ,  k tó r a b y  b y ła  
d ość  s u r o w ą  na tak ich  ło trów , chociaż  nie ty le  
z  p o w o d u  k r z y w d y ,  ja k ą  oni p rz ez to  in n y m  
w y  rządzić  m o g ą ,  lecz p o n ie w a ż  w  ten sp o só b  
sk ąp c o m  i u ie l i tośc iw yui ludz iom  n a d e r  p o ż ą d a ­
nego  p o z o ru  d o  o d m aw ian ia  p om o cy  is to tn y m

u bo g im  nastręczają .
T e m u ,  k o m u  z  do pu szczen ia  n ie z b a d a n y c h  

w y r o k ó w  losu  c iem niejsza s trona  życ ia  w u dz ie ­
lę  się d o s ta ła ,  k to  o  w łasnych  sw y c h  n ogach  
chodzić ,  Ma w łasne  u szy  słyszeć, w łasuem i o c z y ­
m a  w idz ieć  jest p rzy m u szo n y m , staje się sp rze ­
czność  ro z m a i ty ch  s to su nk ów  ży c ia  w  tak o g ro -  
m nem  mieście jak  L o n d y n ,  n ie w y c z e rp a n e m  
ź ró d łe m  n a jp rz y k rz e jsz y c h  dostrzeżeń .   ̂ I a  
sp rzeczno ść  p rzechodz i  w sze lk ie  w y o b ra ż e n ie ;  
o b jaw ia  się ona  z a ró w n o  na k ażd y m  s to p n iu  
spo łcczeusk ie j  b u d o w y  i p rzeds taw ia  nam  ludz-
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Kie życic we wszystkich jego odcieniach, za­
cząwszy od promienistych kolorów tęczy aż do 
najczarniejszej ciemności, a to wszystko jesz­
cze w najciaśniejszych granicach czasu i odle­
głości: —  o ścianę tylko od siebie mieszkają 
przepych i nędza, marnotrawstwo i rozpacz — 
wściekłość niezaspokojonego głodu i żądza ro- 
skoszy, której nawet skarby zadowoluić nie 
mogą.

O  jednym i tymże samym czasie, na jednem 
i ternie samem miejscu widziałem dzieci żamo- 
znych rodziców, otulone w najpiękniejsze i naj­
cieplejsze uialeryje, przejeżdżające się w ma­
łych, kozami ciągnionych ekwipażach po ogro­
dzie Hydepark, i widziałem znowu, jak inne 
ubogie dzieci, te dziedzice pośmiewiska i wzgar­
d y ,  ubóstwa i zbrodni do których nędza pro­
wadzi, wyłaziły z pui drzew spruchuiałych, 
gdzie zimuą noc przepędziły, mając na sobie 
ledwie kilka obdartych brudnych szmat, które 
nawet icli okropnie wychudłych członków po­
kryć  nie były wstanie. Widziałem nędzną, 
obszarpaną, wygłodniałą rodzinę, której dzieci 
biegły za brzydkim w aksamitowy czapraczek 
przyodzianym, opasłym mopsem, idącym z bo- 
gatowystrojonym lokajem na przechadzkę. W i ­
działem sta rą , o śm d ziesięc io le tu ią  je jm o ść , któ­
r a  niegodziwie uróżowana, w fałszywych lo­
kach, w brokatowych sukniach, jaśniejąca od 
brylantów, przejeżdżała się w olbrzymiej kare­
cie, z trzema sążnistemi lokajami z tyłu, piastu­
jąc na łonie ulubionego pieska, jako zapewne 
to  jedyne stworzenie na całym świecie, dla któ­
rego jeszcze przywiązanie niejakie czuła — i 
widziałem znowu inną starą, ośmdziesięcioletnią 
Kobietę, ową wszystkim starym wodouoszom 
z  W a p p in g -O ld-S ta irs  dobrze znajomą Mary 
M udlark , brodzącą po kolana w Tamizie, aby 
w  nadbrzeżnym jej szlamie szukać szmat po­
rzuconych, czerepów, kawałków starego żelazi- 
wa, i innych podobnych drobiazgów, które za 
Kilka groszy sprzedawała, ratując się tym je ­
dnym sposobem od śmierci z głodu,

Serce boli wyliczać te wszystkie sprzeczno­
ści ludzkiego życia, jak one codziennie sp o ­
strzegać nam się dają; możemy się z nich prze­
konać, jak dalece sam tylko ślepy przypadek 
ludzi rozdziela; jak mimo całą naszą cy wiliza- 
cyję , łatwo być pozbawionym wszelkiej pomo­
cy, wszelkiej obrony i wszelkiego współczucia 
bliźnich, skoro tylko niemasz srebra lub złota!

Żyjemy w osobliwszych czasach; odkryliśmy 
siłę pary ,  atmosferyczne koleje, elektryczne 
telegrafy, i Bóg wie jakie tam jeszcze cuda; a 
przylem wynaleźliśmy także owe rozsądne zda­

nia, które dziwnie samolubstwu naszemu służą, 
jak o to : »kazdy dla siebie!« —  »Kto nie może 
robić, niech nie je!« —  »Sam sobie winien, 
kto cierpi n ędzę !« —  a Dalej 1 kto może na­
przód, leniwcy tylko z ty łu !«

Doprowadziliśmy już do tego, że teraz o nic 
więce'j nie dbamy, ze nam niczego już nie po­
trzeba —  tylko pieniędzy. Pieniędzmi już 
tylko można zbawić ojczyznę. Praca poje­
dynczego człowieka stała się dziś towarem, 
którego każdy jaknajtauiej nabyć się stara; ro­
botnicy są tylko maszynami, przeznaczoneini 
do robienia kapitałów dla swoich panów. By­
wają jeszcze wprawdzie czasami tacy, co są­
dzą, iz robotnicy również są ludźmi, lecz zasta- 
nowiszy się lepiej, przychodzą do tego przeko­
nania, że daleko korzystniej, uważać ich ze 
stanowiska ekonomii politycznej, to jest, jako 
istoty idealne, bez duszy i bez ciała.

Tak jest, niestety; sama osławiona tyranija 
feudalnych czasów nie postępowała sobie okru­
tniej z ludźmi, niż to się dzieje w naszym wie­
ku oświaty, gdzie kapitały bogaczów ciemiężą 
najsamowoluiej ubogich pracujących.

Podaje się niniejszem do wiadomości publi­
cznej, źc W  n a  W a l e r y  a  M l i c k a  i W n y  J ó z e f  
M ielęck i, d z ied z ic  Nieszawy, Kontraktem przed­
ślubnym z dnia 29. Kwietnia 1844. r.,  wspól­
ność majątku i dorobku wyłączyli.

Rogoźno dnia 13. Marca 1845.
________ K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

D o przyjęcia nowych uczniów do szkoły 
wyższej katolickiej^ miejskiej, położonej przy 
ulicy W szystkich świętych, upoważniony jest 

J. L i s z k o w s k i ,  u lica W rocł. Nr. 35.

Dwa małe pokoje sq za 10. Tal. na kwartał 
do najęcia Długa ulica Nr. 7. na drugiem piętrze 
w domu K r a j n a  nie daleko od gimuazyum F r y -  
derykowskiego.

Najnowsze P a r y s k ie  kapelusze 
męskie otrzymał i poleca

Handel towarów galanteryjnych 
Alexandra i Swarzeuskicyo.

Odwołując się niniejszem do doniesienia mego
gazecie poznańskiej z dnia 17. Stycznia r. b. 

nadmieniam, że produkta mojej fabryki o c t u  
są już wystałe i od dnia 1. m. b. w najlepszych 
gal'inkach na sprzedaż wystawione.

Ze niczego szczędzić nie będę, aby wszelkim 
rozsądnym wymaganiom zadosyć uczynić, okaże 
skutek i to wprawdzie tern pewniej, im bardziej 
mi się do tego sposobność poda przez częste za­
mówienia, o które niniejszem najuniżeniej upra­
szam. L u d w i k  H o r s t i g ;

ulica W rocław ska Nr. 30., w  dawniej.
szym hotelu W a r s z a w s k i m ,

Dodatek 14., zawierający działania sejmowe.


